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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz Dzienny. 


W kwaterze Głównćj 
w Warszawie. 
Obok dothliwćj straty jaką wojska nasze poniosły przez schro- 
nienie się na ziemię Pruska części korpusu na Litwie działające- 
go, podobalo się Opatrzności nie pozostawić nas bez pociechy i 
wręża naszego bez sławy. i , 
Jeneral Dembiński, pamiętny na haslo Polaka: zwyciężyć lub u- 
| mrzćć, bez względu na viebezpieczeństwa jakie mu groziły, po- 
stanovil z oddziałem swoim, równym z dowódzcą ożywionym du- 
chem, nie słuchać jak glosu honoru, i z bronią w ręku przerznąć 
się przez zastępy, kilkakroć silnićjszego nieprzyjaciela. 
Jakaż Bóg ojców naszych, uwieńczył pomyślnym skutkiem to 
| śmiałe. przedsiewzięcie, Wiernych przysiędze, wiernych swćj ojczy- 
znie synów. Jen. Dembiński, wraz z oddziałem swoim, wśród 
ciągłych niebezpieczeństw, zdolał sobie otworzyć drogę z pośrod- 
ka licznych wojsk nieprzyjacielskich, któremi zewsząd był oto- 
czony, a tém samém ocalić ojczyznie godnych jéj obrońców. 
Podając do wiadomości -wojska tak świetnie dokonany czyn 


Dnia 1 Sierpnia 1831 r. 


Jeu. Dembińskiego, który pod każdym względem chlubę mu- przy- | 


nosi, pośpieszam oraz oddać również zaszczytne pochwały Ka- 
- pitanowi: Jasinkowi z pułku 5go ułanów, tudzież Podporuczniko- 
5° Wi Skotnickiema z pułku tgo ułanów, z których każdy przekłada- 
jąc „śmierć nad oddanie się w ręce nieprzyjaciół, jakkolwiek na cze- 
le garstki walecznych, zdołali jednak przedrzćć się przez liczne huf- 
ce nieprzyjaciół i polączyć na ziemi ojczystćj z ws półtowarzysza-' 
mi broni. Uważając za miły dla siebie obowiązek wynagrodzić 
chlubny postępek pomienionych oficerów, udzielilem tak świetnie 
zasłużoną ozdobę krzyża złotego wojskowego, Kapitanowi Jasin- 
kowi, równie jako i Podporucznikowi Skótnickiemu, który na sto- 
pień Ka Cze zostaje; a nadto przeznaczylem dla każde- 
go z tych dwóch oddziałów, po trzy krzyże srebrne, dla Podofice- 
rów i żołnierzy, którzy przez wybor kolegów swoich za najgodniej- 
čayehtéj ozdoby uznani będą. 
35 „Naczelny Wódz Siły Zbrojnćj Narodowćj, 
` „ (podpisano) Skrzynecki. 


— Onegdaj Rząd Narodowy, otrzymał od swoich ajentów 
àa granicą, doniesięnia O bliskićj iuterwencyi Francyi i 


Anglii, a nawet Aostryi, w sprawie naszćj. Zwołano na- 
tychmiast Komisye Sejmowe do spraw dyplomatycznych i 
Delegacyą Izby Poselskićj, do ostataićj Rady Wojennćj 
obraną. ; 

— Waleczny Dembiński, wczoraj przed wieczorem przy» 
był do Warszawy. Uczucie z jakićm go lud przyjmował, 
godne było i tego męża, i wolnego ladu. 

Tək więc ów Dembiński, o którym gazety Pruskie 
pisały , to że obłoczony przez Rosyan w lesie, to że pobi- 
ty i zaledwie mą 1200 ludzi, a nareszcie , Że już i w nie- 
wolą zabrany; — oratował ojczyznie przeszło kilku tysię- 
czny korpus mężnych obrońców ; i wraca okryty chwałą 
nadzwyczajnego czynu swojego. — Obstąpiony czterykroć 
liczniejszą siłą, bez Żywności, bez amunicyi, odbył stu- 
milowy pochód wśród ciągłych bojów. W pićrwszćj dobia 
po rozłączeniu się swójóm z Giełgndem, umiał się dwa 
razy przerzynać przez korpusy rosyjskie i uszedł mil 15, 
Rozbijał potem wszystko co się nawioęto, zabierał amus 
uicyą, chwytał jeńców i wiedzie ich z sobą; raonych na- 
wet swoich uprowadza troskliwie wśród korpusu. Ma przy 


sobie prócz oddzi,łów jazdy Kaliskićj, Poznańskićj i pie. 


choty IS pułk, strzelców mudzkich i jazdę Żmadzką; 
złączył się także z nim Pałkownik Różycki, 

Jenerał Dembiński cudownym prawdziwie marszem us 
ratował swoję brygadę: Otoczony, ścigany przez nieprzy- 
jaciela, umiał zręcznie ujść najgroźniejszemu niebespie= 
czeństwu, unikając spotkania się z przemoŻniejszemi siła* 


mi, a po drodze zabierając rozmaite oddziały słabsze | 


które napotykał. Kilkakrotnie bił się a nieprzyjacielem, 


i zawsze z korzyścią, zdobył na nim kasę, którą potrze- : 


by swego wojska zaspokoił, zabrał znaczną ilość amuni» 
cyi, kilkaset jeńców; przejął w drodze pocztę Petersbor- 


|ską od Dynsburga idącą, i z listów dowiedział się o wzmąa 


gającćj się cholerze , i rozszerzających się wyobrażeniach 
liberalnych w Petersburgu , które, jak Jenerał Dembiński 
w jedoym z listów uważał, grożą rewolacyą Rosyi, W tym» 


r 


e liście jest wzmianka o niezwyciężonym dacha swego] 


wojska, io najlepszych uczuciech Żmudziaów i Litwinów. 
Z tych doniesień okazuje się, Że powstanie w Litwie nie 
jest przylłamione, ale tylko na chwilę osłabionćm zosta- 
ło. Błędy dowódzców korpusu Litewskiego są przyczyną, 
Że nieprzyjaciel zdołał chwilowy odnieść tryumf. Lecz 
Litwini walcząc razem z nami, już odaowili dawną Unią; 
juź Litwa z Polską, Orzeł z Pogonią na wieki się połą 
ezyły, Tę nadzieję przynosi nam waleczny Jen. Dembiń- 
ski, godny naśladowca Dwrrnickiego, a który odwrotem 
swoim oznaczonym bohatćrstwem i znajomością sztuki 
wojskowej, zapełoił jedaę z pojpiękniejszych Kart naszćj 
wojennćj historyi, 


Gdy ten mąż otoczony swoim satshem przybył doj 


Rządu Narodowego wśród tłumu ludu, i wśród okrzyków 

radośnych , Rząd Narodowy wyszedł naprzeciwko niemo, 

Jenerał Dembiński słów kilka przemówił , pa które Sza- 

nowny Wincenty Niemojowski tsk:edpowiedział: 
Jenerale! 

Z jakiemi uczuciami witał Rzym rycerstwo swoje, wro- 
cające po klęsce Kanneńskićj, z takiemi wita Wos Ware 
szawa! ; > 

Opuściło was szczęście ; lecz wy nieopoś.iliście świę* 


tój sprawy naszćj! — Zasłażyliście się dobrze ojczyznie! 


honor Wam Rycerze! 
Niech. Żyje Jenerał Dembiński! 
Niech żyje waleczny korpus jego! 


— Rząd Narodowy postanowił , iż korpus Dembińskiego; 


dziś blizko 4000 wynoszący, ma bydź na nowo organizo- 
wany i na zawsze zachowa lo nazwisko, 

— Kiedy koło Memla Chłapowski uciekał na ziemię pru- 
ską, Podporucznik ułanów Sketnicki niechciał bydź u- 


czestnikiem tego kroku; ozwał się da 20. swoich walczą 


cych ułanów: ny się przebijerny do Polski! — I wyko: 
not ten czyn misty. Rzucili się p 


"w doin onegdajszym weszła do stolicy, 
— W dnia onegdajszym Jen. Skarzyński ucierat się z (ore 
pocztami nieprzyjacielskiemi, wę 
— Waleczny Puszćt przybył wczoraj do stolicy. 
— Jeoersł Rydygier cofaął swoje forpoczty na prawy 
tm Wisły, i znowu z częścią sił przeszedł za Wieprz. 
zk 


sowo komendę Jen. Regnontt. Mówią że mianowany zo- 

` stante Gubernatorem Ks, Lichteosztein lob Hr. Hardegg. 
— Nowy dowód tkliwego współuczacia szlachetnych naro- 
dów dla sprawy naszćj, otrzymaliśmy w pięknym liście 
mieszkańców nadreńskich miasta Spiry, adresowanym do 
Ministra Skarbu. Obok wyrazów uniesienia i podziwu nad 
nieśmiertelną walką naszą, przysłali. prace matek, Żon i 
córek: swoich dla rannych bohatćrów , żądając wiadomości, 
w jekiby dla nas najdogodniejszy sposób użyte bydź mogły 
i summy w gotowiźnie przez nich złożone, czy zakupem na 
miejscu lekarstw, narzędzi chirurgicznych i t. p: czy tóż 
przysłaniem weksłów. i è 
| Już ci szlachetni mieszkańcy odebrali Żądaną wiado- 
mość; ogłoszenie zaś publiczne ich daru jest tylko potrze- 
bą sarc Polskich, dla których wdzięczność jest zawsze naj- 
milszym obowiązkiem, 


ieh 


iędzy snujących się 
nieprzyjaciół, przebijali się po drodze przez ich oddziały; 
siedmiu tych walecznych legło w różnych ularczkach, reszta 


miejscu Jen. Stutleiheim, objął we Lwowie tymcza» 


x 4 IQ. 5 

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
ANG LTA. 

Z Londynu dnia 15 Lipca. ` ; 

Dzisiejszy Kuryer pisze: Donieśliśmy wczoraj że rząd 

Francuzki rozpoczął układy z naszym gabinetem, oby zy- 

skać jego wspołdziałanie dla wstrzymania rozlewu krwi 

w Polszcze. Ol'zymaoy dziś rano list z Paryża powiada, 


x= 


ĉe chociaż ukłacy doznają nieprzewidzianych trudności, 


nikt jednak nie wątpi o takim ich skutku, jakiego sobie 
życzą przyjaciele ludzkości i swobód n»rodowych. Nie 
utrzymujemy z pewnością, w czem się te trudności ńapo- 
tykać dają, lub czyli tylko pomiędzy Anglią a Francyą 
z tego powodu zachodzą. Nie powinnoby bydź istotnie Źa* 
dnych, bo z jednćj strony Francya w tak święlćj sprawie 
nie powinńeby niczego od nas Żądać, co się nie da pogo- 
dié ze stosunkami istniejącemi między naszym gabinetem 
a Rosyą, a2 drugićj strony Anglia nie powinnaby z same- 
ge dyplomacyjnego przywiązania do gabineta St. Peters- 
burgskiego lub do winniejszego jeszcze Berlińskiego, robić 
teadności, któreby opóźniły skutek szlachetnych usiło- 
sań rządo Francuzkiego.  W'ostatnich czasach w wielu 
bardzo okolicznościach przyznawaliśmy Francyi pierwszeń- 
stwo co do uczuć ludzkości dla wszystkich krajów , pierw- 
szeństwo, jakie zawsze musi jednać odpowiednią czasowi 
interwencyą va korzyść wolności į, i bolałoby nas tó, gdy- 
by Angielski Minister » urzędowćj dyskrecyi załatwieniu 
sprawy Polskićj na drodze pojednania stawiał przeszkody, 
które czyliby miały jaki skutek lab nie, pozostawityby za- 
szczyt mięszania się somćj tylko Francyi. , Mała liczba 
tych, co obojętnóm patrzą okiem na walkę szlachetnćj Pol- 
ski z despotyzmem Rosyi, na zimne, okrutne i Że nie po- 
wiemy zdradzieckie postępowanie Prus, powie może, iż 
nie można żądać od Angielskiego gabinetu ab się wstawiał 
za ludem, dla którego naród Angielski Żadnej sympatyi 
nie okazał. Ten zarzut nie byłby zupełnie bez przyczy= 
ny (?”); bo w samćj rzeczy nasze współuczucie ogranicza 
się na czczych oświadczeniach szacunku i na równie czczych 
pochwalnych wykrzyknikach.  Rozprawiamy i piszemy 
o bohaterskiej Polsce, o szlachetnych Polakach, ale nie* 
usposobiliśmy ich ani do walki z nieprzyjacielem, ani do 
zaoszepia wynikających z walki cierpień. Ani jeden kara- 
bin za Angielskie pieniądze kupiony, użytym nie był 
w tój świętćj walce, ani jeden z Anglii lekarz (?) nie przy- 
był do Polskich szpitali. Francuzi byli wspaniałomyśl- 
niejsi. Oni także z uniesieniem mówili o Polakach; ale 
onii działali, jek my nie działali ; „azbrajali, żywili ich, 
i nie jeden Polak stacza dziś walki za ojczyznę , którego 
rany goją lekarze płatni pieniędzmi Francuzkićmi. Wie 
dząc we Francyi subskrypcyjne listy Polskie, wstydzimy 
się prawie, Że nie jesteśmy Francuzami. Żądającym in- 
terwencyi w Rosyjsko-Polskićj wojnie może gabinet An- 
gielski odpowiedzieć, Że wmięszanie się na korzyść Pola- 
ków usprawiedliwiłoby tylko wielkie narodowe uczucię, 
gdyż to wmięszanie się, pociągnęłoby za sobą, chociaż od: 
ległe , jeżeli się nie mylimy, podobieństwo wojay między 
Rosyą a Anglią, 1 można się zaiste pytać: gdzie są do» 


wody takowego uczucia? Czyż je znajdujemy w subskryp- 
cyach ladu, tym pewnym - 
ków — Jab w głośnóm żądaniu interwencyi — w pow saes 


oimniku współczucia Angli" 


* 


chnóm objawieniu się niechęci z powodu pogwałcenia praw 
człowieka w Polsce? Nie. Publiczność musi wyznać, 
Że nie dała ze swćj strony znaku, mogącego dać powód 
rządowi. do interwencyi w sprawie Folskićj, i że co się ty- 
czy ludu Angielskiego, nie ma dowodu, aby takowe 
wmięszanie się nie było niewłaściwóm i szkodliwóm ; a je. 
dunak jest powszechne współczucie dla Polaków, i tylko 
ważność naszych wewnętrznych interesów przeszkadzała 
objawieniu go, i wątpliwość o stosowności i potrzebie wda- 
nia się zniknęła. Niezadługo pewnie przekonają się ludy 
innych krajów , że sympatya Anglików nie zawsze się za- 
sadza na samych słowach, i dopóki to nie nastąpi, radzi- 
my pe przyjacielsku rządowi, aby szczerze działał podług 
planu przez Francyą wydanego, dla położenia tamy poto- 
kom krwi. Polskićj. Są mocne powody polityczne, nie- 
zawisłe od względów ludzkości dla zakończenia tćj wojny; 
bo jeżeli były powody do ujęcia się za Grekami i Belgawi, 
o jakże są większe do pośrednictwa za Polską! Słusznie 
bardzo zachowywane bywają wszelkie grzeczności przez je- 
den rząd dla drugiego, z którym w stosunkach przyjaźni 
zostaje; ale w zasadniczych pytaniach, pierwszym jest obo- 


wiązkiem Ministra, uważać na publiczną opinią w swojćj 


ojczyznie. 


$ PR- U SY. | 

— Pewna gazeta Niemiecka donosząc z Berlina pod d. 18 
lipca o wrażenia jakie sprawiły na tamecznych mieszkań- 
cach wypadki w Petersburgu z powodu jakoby cholery, 
tak dalój pisze: »Jaż dawno domyślają się, że wielkie 
nieukonientowanie (w Rossyi) pokrywa tylko milczenie, 
a Polacy wyznają iawnie, Žena nićm pokładoją swoję na- 
dzieję. Lecz nie ma wątpliwości w Petersburgu, Że ta 
nadzieja zniweczoną zostanie, Równie tu jak tam uwiel- 
biają wzniosłe postępowanie cesarza, który. śmiało (?) 
ze szlachetnym nmysłem (P?) i czystóm sumieniem (?) 
pokazuje się wszędzie osobiście, gdzie tylko niebezpie- 
czeństwo i polrzebe, wszędzie sam zorazęi roeruchy przy- 
tłamia (1?) Ten wspaniały monarcha godzieo zaiste le- 
pszego losu (P?!!) nad” ten, jakiego -dotąd od początku 
panowania swego doznał! — W Polszcze ze wszystkich 
stron wyglądają z trwogą stanowczych wypadków. Utrzy» 
mują tu, Że Feldmarszałek Paszkiewicz wystawił się na 
wielkie niebezpieczeństwo, i Że w niepomyślaćj chwili 
wywoła los, który wszelkie nadzieje do przyjacielskiego 
pojednania zbliży. © Kilka gabinetów usilnie proponuje 
interwencyą w sprawie połskićj na tćj samćj zasadzie, ja» 
ka była przyjęta dawnićj w sprawie greckićj a Świeżć 
w sprowie Belgickićj. — Francuzi i Anglicy powstają 
gwałtownie na Prasy, z powodu jak mówią, Żeśmy nie 
zachowali należycie neutralności między Rossyą a Pol. 
ską: emy zapewnić, że Prusy nie mięszają się 
woale do sąsiednićj wojny (o bezczelni, bezwstydni kłow- 
ty!) nie dozwalają swój ziemi ma poruszenia wojenne 
obcych wojski tyłka bezbronnych i zbiegtych przyjmu- 
mnią. Z niemięszanie się zaś nie wypływa, aby Prusy 
x powodu, że Cesarz 'Rossyjski walczy ze swymi polski 
mi poddanymi, zorwoły wszelkie związki sąsiedztwa Z poń: 
atwem Rossyjskióm, albo powstałym guberniom równe 
prawa do tych związków przyznały, 


pS 


Fabrykacya saletry. 


Ponieważ wiele osób nie wierzy temu, Że moglibyśwy 


dotąd z własnych fabryk otrzymać ilość saletry Żądaną przes 
„Rząd Narodowy, dodając że instrukcya o warzeniu sales 


try rożesłaną była do wszystkich prawie Komisarzy obe 


(wodowych,-a Żadnych fibryk mie założono y zmuszony 
jestem wyjaśnić cały artykuł o salelrze w Nrze 198 Ga- 


zety Polskićj umieszczony. 

Jak dalece tò jest prawda, Że iostroakcya pomienianą 
znajdowała się wręku każdego Naczelnika obwodu, nies 
wiein: to jest prawda, Że najlepsze opisy jakich bądź dzia» 
łań technicznych nie wiele nauczą tego który nigdy ich 
niewykonywał i nieuskuteczniał, Przekonani o tém Pro- 
fesorowie instytutu politechnicznego, radzili jeszcze przed 
napisaniem instrukcyi, ażeby w stolicy założono przynaj= ` 
mnióćj dwie soletralnie, w którychby obeznane osoby z Che- 
mią nabyły jasnego wyobrażenia fsbrykacyi. 'Pak usposo- 
bione osoby, a co wkrótce nastąpić mogło, rozesłane po 
niastoch i miasteczkach, wprost bez próbek, byłyby z ko- 
rzyścią przewodniczyły fabrykom. Tg propozycyą uczy- 
niono P. Jenerałowi Bontemps, wobec Komitetu arty le= 
ryj w biórze tegoż Komitetu (bo zdaje mi się widziałem 


“osoby należące do niego, jako Jenerałów Redla, Satas 


kiego, Burtiga i inne osoby). Pan Jenerał Bontemps, 
tyle zdawał się bydź ucieszony lą propozycyą , Że zaraz 
miał wyznaczyć fundusze, a uniesiony enluzysozmem, 
mówiąc o napisanin instrukcyi, rzekł prawie Yemi słowy: 
« W tersźniejszych okolicznościach, tylko o obronie ka- 
żdy myślóć powinien, niechaj instrukcya będzie taka, Że- 
by podług nićj nawet chłopy po dome.b w gsrakach sale- 
trę ługoweli.» Jleź ten euluzyszm , to wyrażenie poety- 
czne pięknych skulków obiecywały! Tynki nie wielki pro= 
cent w salelrze wydają; potrzeba załóm przygotować zie- 
mię do wydawania jćj w większćj ilości , sypiąc kupy czy= 
li stosy gnojów przesypując je wapaem. Gdyhy to zaras 
w Grudniu uskuteczniono, bylibyśmy mieli daleko tanićj 
niż teraz, | rzysposobionych surowych materyałów dosta» 
teczna ilość do ciągłego zatrudnienie fobryk; jeszczeby 
może wszystkich tynków nie wypotrzebowano, a kupy pos 
mienione jużby zdatne były do ługowania. Lecz wszy 
stko inaczej się stało. $ 
Objaśniając dalój pomieniony srtykuł, dodaję: Że o- 
próca braku rzemieślników, brakowało może nie chęci, 
ale przynejmniej energii i znajomości rzeczy i okoliczno. 
ści, Dle czego, mając Ż lazo 8 fabryk rządowych, kupo» 
wano go od liwerantów ? Czemu mając w tychże fabrykach 
mnóżtwo waleowni, nieciągnięto blach Żelaznych, ale tak- 


(Że od liwerontów je kupowano? Dla czego mając tyle cyn- 


ko, Że go aa granicę wysyłnny, i dostatkiem miedzi, moe 
siąda kopowano od liwerantów bardzo drogo? Dla czego 
te zabiegi, ustne i piśmienne rekoimeudacye tego lub o- 
wego liweranta ? Czemu osoby niepotrzebne kazano opła* 
cać, pod pozorem Że się ben nich obejśdź nie można. || 

Dła czego koniecznie Francuz gotuje gałaretę Z kości 
dla biednych, która podobno więcój kosztuje niżeli satuka 
mięsa? Czemu do tego nie użyto Profesora Chemii stoso- 
wnćj części organicznych , który mógłby trochę korzy- 
stujej prowadzić fabrykę? dodać należy, Że za to wcale 
nie byłby płatny. 


— 
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Nie wiemy dla czego Rząd Narodowy nie wspamniał 
o saletrminioch w stolicy exystujących. Nie wiemy dlo cze* 
go koniecznie oficer ma bydź lospckiorem fabryk saletry 
« województwie: zdaje się, Żę byłoby lepićj nie uważać 
na różnicę między cywilnymi a wojskowymi, i rozkazać 
aby zdalni sami jakiegokolwiek stonu i wyznania, przewo 
dniczyli labrykom. Dokądźe ta różnice trwać będą? czy» 
liż oficer nie jest obywatelem? czyliź obywatel mniejszą 
iest kreatuią niżeli oficer? 

Wincenty Wrześniowski, 
Czy my jesteśmy wolnymi? - 

Na to tak ważne zapytanie odpowiem jednym wy- 
razem; — nic. Jestże tam wolność gdzie napady 
r bronią, pogwałcenie nietykalności mieszkania i oso- 
by, gdzie wśród sześciomiesięcznego rozlewu krwi, 
zdrady i najoczywistsze zamachy przeciwko ojczy- 
znic uchodzą bezkarnie? Próżao chcieliśmy sądzić 
że wypędziwszy Moskali, już nas niepczyciska ciężar 
despotyzmu, już jesteśmy wolnymi; nie pomnimy na 
to, Że jest wielu, a co bołcśnicjsza znakomitą grają- 
cych rolę, którzy, czy to dla tego że się wyrzekli 
ojczyzny i cnoty, czy tóż że mają nadzieję oglądania 
jeszcze Moskali w Warszawie wiernie przechowują, 
a nawet krzewią między cnotliwym narodem absolu- 
lyzm é. p. Rządu Moskiewskicgo. — Naród jest połą- 
czeniem pojedynczych indywiduów, naród wolny jest 
zbiorem wolnych obywateli. Gdzie gwałty przeciwko 
osobistćj obywatela wolności dopuszczone uchodzą 
bezkarnie, tam nie masz wolności narodu, tam jest 
despotyzm, niewola. Gdzie prawo nie wymierza ka- 
ry na zbrodnią postanowionćj, tam wymierza ją sobie 
sam obrażony: a cóż za tém pójdzie? Gwałty, roz- 
boje, morderstwa. — Takie sposoby karania czpra- 
wiów miały tylko miejsce w wiekach barbarzyństwa 
„i ciemnoty; tam gdzie nie znano innych praw, prócz 
prawa mocniejszego, prawa pięści. Nie mo: 
zna wspomnieć bez zgrozy i zgorszenia, że ślad po- 
dobnego bartbarzyństwa, znalazł miejsce w wolnćj i 
szlachetaćj Polsce. — Oficer napada % bronią i pię- 
cioma ludzi niętykalne mieszkanie enotliwego obywa- 
tola, na osobic jego dopuszcza się gwałtowności, 
sprowadzającćj nawet chorobę; ochwycony na 
gorącym uczynku, wyrokiem Sądu W ojemiy śe pa dni 

15 aresztu wolnego skazany. Tak więc zasada Fran- 
klina wyrzeezona w żarcie, a może w chęci popisy» 
wańia się z erudycyą, zgubne znalazła zastosowanie 
w praktyce. Nie do mnie należy rozpoznawać wyro- 
ki Sądowe, nic jest tćź to moją myślą : wszakże mu- 
szg wyznać, że gdzie czyn, na który prawo wojsko- 
we lat dwa a cywilne lat trzy ciężkiego więzienia 
stanowią, świadectwem zaprzysiężonóm czterech osób 
i pochwyceniem przestępcy na gorącym uczynku, 
w zupelności jest udowodnionym, tam aby karę pie- 
tqastodniowego areszt wymierzyć, potrzeba bydź 
pozbawionym wszelkićj znajomości prawa, lub przy 
posiadaniu tejże, charakteru i sumienia. Są w praw- 
dzie okoliczności zwalniające karę w stopniu, ale nie 
masz takich któreby ją zupełnie znosiły. Przeciwnie, 


4 


a 


` 
ł 


: : APF E) 
ja tu znajduję okoliczność obciężającą winę przestę 
pcy; bo nietylko że sam dopuścił się zbrodni, ale jesz- 
cze do rozbóju użył podwładnych żołnierzy. .Jak-- 
kolwiek bądź, gdzie, czyn zbrodniczy istnie i jest. 
udowodniony, a wymiar kary nie następuje, tam jest 
wyrządzony gwałt prawu, Towarzystwu, tam jest wy» 
rok bezprawny, nierzetelny, niesumienny. Mimo» 


wolnie w tćj chwili odniosłem się do czasów byłego 


u nas despotyzmu; natrafiłem na wypadek zupełnie 
temu podobny. W województwie Kaliskiem kilku 
Żołnierzy dopuściło się gwałtu na kucharzu jednego 
z dzisiejszych Reprezentantów; Żołnierze zostali wtrą- 
ceni do więzienia, komendant kompanii i dwaj inni ofi- 
eerowie wykrćśleni z kontroli wojskowćj. A dzisiaj 
w czasie wolności gwałt na osobie prawego obywa- 
tela w tak haniebnym sposobie dokonany, a bardzićj 
rozbojem będący, ma uchodzić bezkarnie? Musiał 
on bydź niepospolitćm przestępstwem, kiedy aż uwa- 
gę Sejmu zwrócił, szkoda tylko że go nie uważano, 
z téj strony jak należało , to jest ze stanowiska prawe: 
nego: zwrócono uwagę raczćj na osoby krzywdzącego - 
ipokrzywdzoncgo, anie naczyn z natary swćj zbrod- 
niczy, obrażający całe Towarzystwo i bezwzględnie - 
karogodny. I ztąd tóż wynikły treny i jeremiady 8za* 
nownych Reprezentantów Leduchowskiego i Swidziń- 
skiego. Lecz zgorszyłem się słysząc głos szanowne» 
go i pełnego zasług obywatelskich Posła Wężyka, 
który tego tylko żałował, iż gwałt ten na Redaktorze 
Merkurego, a nie na kim innym został dopełniony. . 
(Takie niedorzeczności nie powinnyby bydź nigdysty- 
szanemi w tćj świątyni praw i majestatu.. Sejm któ- 
ry prawa stanowi uprawnił gwałt, nic dziwnego że 
Sąd nie ukarat. 5 

Będąc członkiem sądu karzącego, miałem dosyć 
sposobności przekonania się, jakto sędziowie nieod- 
powiedzialni za swoje zdanie wymierzają sprawie-. 
dliwość, Doszedłem wreszcie że cały ciężar sprawie” 
dliwości i kary spada wyłącznie na biedaków. Wi-.. 
działem jak biednych wtrącano do więzienia, obcią- 
Żano kajdanami, a późnićj nickicdy w rok dla nie- . 
winności, dla braku poślak, lub dowodu uwałnia* 
no. , Widziałem jak szanowni sędziowie łamali gło- 
wy i suszyli mózgi, jakby uwolnić od kary bogatego - 
zbrodniarza, nicowali prawo na wszystkie strony, 
aby go najlepszą do czynu zastosować. Lecz z u» 
padkiem dospotyzmu upaśćby powinny i wpływy wy-- 
wierane na sądownictwo, a Rząd troskliwie czawać 
powinien, by urzędy sędziowskie, nieodwołalne, 
piastowali ludzie znani z tęgości i wielkości chara= 
kteru. Akademia nasza dosyć nam już takich ludzi 
dostarczyła, ludzi, którzy znając wszystkie naduży* 
cia despotyzmu, dali hasło do zrzucenia bezecnego 
jarzma. Sprawiedliwość jest duszą wolności, rękoj- . 
mią byzpieczeństwa powszechnego; dosyć już krwi . 
wyleliśmy, dosyć jeszcze wylejemy, ale pamiętajmy, « 
że bez sprawiedliwości upadnie. porządek towąrzy: . 
ski, zginie wolność, wrócimy zaoważ do niewoli. 
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< Dodatek do Nr. 208 Gazety Polski, || 


aged — W pułku 2 strzelców konnych, Major 
kosiński Adam, na Pułkownika, % przesnaczenwm 
fna dowódzeę pułku 4 strzelców konnych è Kapitan 
Kwoczyński Andrzej, na Majora. — W pułku 5 strzełe 
ców konnych, Kapitan Kosko Celestyn, 02 Majora, 
Do pułku Ż ułanów, z tegoż pułku, Kapitan Plwgowski 
Ladwik; na Majora. Do połku strzelców konnych y 
z prłku 5 ułanów Kapitan Drzewiecki Kazimierz, na 
Majora. Do putku 1 Podchorąży Gabryelski Józefy 
na Podporucznika: — W putku 6 ułanów Porucznik 
Hrabia Fredro Edward, na Kapitana bez. płacy. — 
W pałku 7 ułanów, Podoficer Dąbrowski Maciej, na 
podporucznika. — W pulku- 4 strzelców „konnych s 
Podchorąży Darowski, na Podporacznika. Z pułku 
jazdy Lubelskiej, Podporucznik Komorowski Ignacy, 
ma Porucznika , ż przeznaczeniem do pułku jazdy le= 
gu Nadwiślańskiej. 

W korpusie inżenierów: Podporucznik Nynkowski 
Konstanty, na Porncznika. RKonduktorowie: Kretlów 
Gustaw; Obalski Józef, Beteher Ignacy i Dobke Bu- 
dwik, na podporuczników. as | 
`; Przeniesieni zostają, Dowódzea I brygady I dywi= 
'z9j jazdy, Jenerat brygady Gawróński, na dowódzeę 3 
biłygady 3 dywizy: jazdy. Dowódzca pulka 2 strzele 
ców konnych; Pułkownik Czarnomski, ha dowódze 
tbhrygady I ds wizę jazdy; (Z pułku 4 piechoty li. 
niówój, Major Wodziński Jan, natyniczasowego dowódze 
cę pułku 8 piechoty lmsowćj. Na dowódzeę ł jazdy 
Krakowskićj, Adjutant połowy przy Naczelnym Wow 
dzu, Podpółkownik Leski Stanisław. Na dowódzcę 6 
kompanii pozycyjnej artyleryi pieszćj, Podpułkownik 
Romański; do tejże kompanii , Kapitan 2 kłasy Jod» 
ko Wiktor, Porucznicy:.Kaścianowski Leon i Sauvé 
Ludwik — Na Adjutanta polowego przy Naczelnym 
Wodza, 2 pufka 1 jazdy Krakowskiej Porucznik Sa 
wieki Władysław, 2 odkomenderowaniem do korpu < 
su Jenerala Szeptyckiego. Na oboźnego 3 dywizyń 
jazdę , % korpusu pociągu, Podporucznik Wierzchow= 


ù 4 ti 
WIADOMOSCI KRAJOWE. . 
no Rozkaz Dzienny. 

kge ARJ O Daia 16 Lipca 1851. 

Postępują na wyższe stopnie w artyleryi. Na Pot- 
kowników: w dyrekcy!, Podpułkowniey: Fiedorowicz 
Jan, Rudnicki Antoni i Jiworsk: Teodor. ` 

Dowódzca bateryi 4 jekkićj konnej, Podpułkowaik 
Chorzewski Piotr. 

Na Podpułkowników: dowódzea l kompanii pozy- 
eyjoćj pieszć|» Major Bielicki Rodolf.  Dowódzca 8 
kompanii pozycyjnej pieszćj, Major Turski Tooiasz. 
Dowódzca 4 kompann pozycyjnej, piesze], Major Rze: 
pecki Onufry: Dowódzca ł kompanii lekkiej pieszej, 

_ Major Łapiński Franciszek. Dowódzca 2 bateryi lek: 
"kiej konnéj, Major Kołysko Ignacy. Dowódzea 3 ba: 
teryi lekkićj konnej, Major Juszowski Józef. Dyre- 
któr parku, Major Koryzna Krzystof.  Dowódzca ba 
talionu artyleryj, Major Przedpełski Felt. Szef sztą- 
bu artyłeryi: Major: Skalski Karol. Dyrektor młyna 
prochowego; Major Paszkow ski Jós>l. 

Na Kapitana } klasy, Kapitan 2 klasy Łapiński 
Pa KO et: 

W piechocie. 7 pułku I strzelców pieszych , Ma- 
jor Godlewski Józef, na Podpułkownika, z przezna 
czeniem na dowódzcę pulka 9 piechoty liniowój. — 
W polłka.17 piechoty buiowój, Major Witkowski Pa- 
wel, na Podpułkownika, z przeznaczeniem na dowódz 

E tegoż pułku. — W pułku 1 piechoty limow éi Po 
rucznik Kotowski Jan, na Kapitana. — W pułku 19 
piechoty liniawój y Sierżant starszy Balińsky France. 
szek , na Podporucznik»: A putku weteranów czyn- 

R nych, Major Bitner Mateusz, na Podpułkównika, 
z umieszczeniem w korpusie wełeranów. — W korpusie 
inwalidów i. weleranów, Porucznik Giedrojć Wiacen: 
ty, na kapitana, — W polku t strzeców pieszych, 
Podoficerowie: Rzeszotarski Dominik, Zambrzyeki 
Emilian i Witkowski Maxymilian, na Podporuczni- 
ków: ł 
W garnizonie twierdzy Zamościa : w pułku 3 pie- 
choty liniowćj, Sierżanci starsi: Rychłowski Tadensz 

i Olszański Napoleon, na Podporuceżników. — W pot- 

ku 7 piechoty hujowéjy serjanti starsi: Zagrzewski 

Eustachy, Nowakowski. Józef, Jokubowski Julian i 

Podoficer Sejdler. Kazimierz, na Podpoeruczników. — 

W pułku 2 strzelców pieszych, sierźanci starsi: GęsJan 

j Bienkiewicz Tytus na Podporuczn:ków: — W pułku 

4 strzelców pieszych, sierżanci starsi: Jankowski Piotr, 

Noskiewicz Wawrzyniec, Winiowski Fabian i Podofi- 

cet Majewski Józef, na Podporuczników. 

W jeśdzie, Dowódzea pułka 1 strzelców Konnych, 

Majos „Patek Franciszek, na Podpułkownika.  Wlym 

' gezputku; Major Roszkiewicz Polixena Podpałkowni: 
ka, z przeznaczeniem na dowódzcę pułku 2 strzelców 


i 


ya 


ski Praaciszek» 
Przeniesieni zostają, Do pułku Zstrzelców konnych, . 

z putku.5 strzelców konnych, Major Popławski Igna- 

Do pułku-4 stezelców konaych, z pułku 7 uła” 

nów, Major Łajewski Alexzaodow. Do pitku F strzeł= 

ców kontych, 2 potka jazdy Lubelskićj, Major Łącki 

Stanisław. Do puiku 2 ufanów, z korpusu Jeñerg. 

ła Dweroickiego , Major Zembrzuski Michał. Do pułe 

ku 2 jazdy Krakowskiej, z pułku 3 strzelców kannychę 

Major Jaroszewicz Karol. Do jazdy korpusu Łitewe - 

sko-Raskiego, z pulku | strzelców: konnych, Bapitaw 

Ghtzanowski Józef. Do pułku I piechoty liniowójy “^ 

n korpusu fnwalidów i weteranów4 P uczyik far > 

błoński Wikian Dopu lku 14 pieciroty liniowej z puf- 

ku 9 piechoty liniowój, Podporuczaik Sedlński Fais, 
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cy. 


od 


“Konstanty, w stopnia Mujora, z przeznaczeniem na 


-kowski Wincenty, w stopniu Podporucznika. 


| Cieciszewski Kazimierz. 
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\ Ma sobie przyznany stopień Majeri. w pułku 17 

piechoty liniowej, Rabi Ludvik. ; 
Wracają do slużby i umieszczeni zostają. Z byłego 

wojska Księstwa Warszawskiego. Kopitan Zabieio 


Adjntanta polowego przy Naczelnym Wodzu. 

Były Porucznik z batalionu saperów, Chłopieki 
Ludwik , w tymże stopniu, ż przezasczeniem do puł- 
ku jazdy legii Nadwiślańsk'ćj bez płacy. 

Wchodzą w służbę i umieszczeni zostają, W pułka 
5 ułanów, z wojska Francuzkiego, Lepine Jan, w ato 
pniu Kapitana, bez pobierania płacy przez następne 
trzy miesiące. "Do pułku 9 piechoty liniowej, Wyży: 

Do puf- 
ku 6 strzelców pieszych, z gwardyi ruchomej, Ma- 
charzyński Ebreronim, w stopniu Podporueznika, z od: 
komendetowaniem do sztabu głównego. Bo legii Nad- 
wiślońskićj pieszćj, Chanowski Jósef, w stopnia Kapi- 
tana bez płacy. 

Wraca do pułku. Do pułku 6 ułanów , Adjatant 
połowy przy Jenerale dywizyi Jankowskim, Porucznik 


Umieszczeni zostają. W polku 7 strzelców pie- 
szych, z gwardyi bonorowćj, Podporucznicy: Sosiń: 
ski Antoni rPlantowski Antoni. W pułku LI strzelców 
pieszych, z gwardya honorowćj Podporucznik Wro- 
tno wski Stanislaw. i 

Oddani zostoją do dyspozycyt Kotmisyt Rządowej 
Wojny- Dowódzca pułku 8 piechoty liniowej, Pod- 
pułkownik Antoni Jakób. 

Z pulka weteranów czynnych, Podporucznik Biel: 
ski Jan. 

Otrzymują żądane dymisye dla słabości zdrowia. 
W putka $, piechoty liniowej, Podporucznik Po- 
krzywoicki Józef. W pałku l jazdy Krakowskiej, Pod- 

orucząik Kielczewski Seweryn. W pułku 2 jazdy 
łockićj, Major Grabowski Jan-z pozwoleniem nosze 
mia munduru. W pulku l mazarów, Major Diesie- 
kierski w stopuru Podpalkownika, w pułku 2 jazdy 
Sańdomierskićj, Podporucznik BRostkowski Jan. 

Dla długolstnidj służby, z pensyą. W pulku 1 
ułanów, Major Salcjewski makasz , w stopmu Pod- 
pułkownika, z pozwoleniem noszenia munduru. 

Dla interesów familijnych. Z jazdy ochotników 


* Kaliskich, Porucznik Zbijewski Wincenty, w stopniu 


Kapitana, z pozwoleniem noszenia munduru, 
Naczelny Wódz Sily Zbrojnćj Narodowej, 
s (podpisano) Sirzynscki. 
BANK POLSKI. 

Gdy w ogólłnćj ilości biletów w obiegu będących 
mała jest ilość bilelow małych wysskości obcenie 
wajpożądańszych, trudność zaś wydatkowania bile- 
tów 50 i 100 złolowych pochodząca z braku zdaw- 
kowój monety: przypisywaną bydź może mylnie tru 
dności obiegu biletów Doukowych, i pomnaża przez 
to; natłok do kasy wymiany, Sejm uchwałą swoją 
w dniu I p. m, zapadłą, w pismach publicznych już 


dą w 


| ogłoszoną , posta 
stępstwie biletów bankowych 
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nowi? wypuszczenie w obieg w zae 

l i2 złotowych do wy» 

sokości 10 milionów złp. ~ A 
Bank Polski mając sobie polecone wybicie i wy- 

puszczenie tych biletów, podaje niniejszćm do pu- 

blicznćj wiadomości, iż uskuteczniwszy jaż czynno. 
ści przygotowawcze w tćy mierze, przysląpi niezwło» 
cznie do wypuszczenia, w obieg biletów Bankowych 

E i 2 złotowych, których zasady są następujące: 

1. Bilety bankowe jednoztolowe , będą koloru jasno» 
zielonego, bilety zaś dwuztłotowe koloru żółtego. 
2. Ponieważ bilety 1 i2 złotowe, wypuszczone 
bedą jedynie w zastępstwie biletów bankowych 
50 złotowych, zalóm przez wypuszczenie ich 
w obieg nie pomnoży się w niczćm ogólna ilość 
biletów w obiegu będących, ani lóż ilość nie 
= przejdzie: nigdy wysokości uposażenia Banka, 
czego wszystkiego jak równie spalenia biletów 
50 złotowych wykupionych , Kommissja Umo» 
rzenia długu krajowego, stosownie do uchwały 
sejmu, pilnować będzie. R 
3. Bilety Bankowe Li 2 złotowe wymieniane bę: 
dą w kassie Banku, w godzinach oznaczonych, 
na każde zażądanie, na monetę brzęczącą bez 
Żadnego potrącenia. ; i 

4. Biletami temi płacone być mogą wszelkie po- 
datki i należności jakiego bądź rodzaju, i kas- 
sy skarbowe przyiinować je będą wrówni z mo- 

nelą, i bez żadnego potwacenia. 

5. Ponieważ bitely Ki 2 złotowe mają tęż samą 
wartość i przeznaczenie jak moneta brzęcząca, 
przeto też i na tego, ktoby się odważył sfat- 
szować je, laka postahówiowa jest kara, jak na 
sfałszowanie monety; donosicieł zaś fatszerza, 
po sprawdzeniu doniesienia 0trzyma nagrodęw 
sumunie najmoićj 3000 złp. 

6. Biiety Li 2 zlotowe. splamione, wsz 
lub podatte, przyjmowaać będą w kassach, by- 
leby rozeznać można Da nich numer i podpisy 
członków banku. 


Qprócz tego Bauk uprzedza publiczność, iż dła 
unikuienia, natłoku przy, wymiane, oprócz kasy 
zwyktćj, wymieniającćj bilety na monełę srebrną, 
urządzona będzie w banku oddziełna kassa do wy- 
miany biletów większych, lo jest 50 i 100 złotowych, 
na bilety mniejszych wysokości. 


Warszawa d., 1 sierpnia 1331 p. 
Radca stanu V. Prezes, 


(podpisano) Zubowidzkć, 
x | Sekretarz jeneralny, * 
(pódpisano) Hassman, 


gan 


kodzone, 


ma W Sskretsryscie Janer lny Komisyi Rządowćj Spraw 


Wewnętcznych i Policyi w doin $ Siorpoia r. b. odbędzie 
się licytacya ne wydzierżawienie piwnicy w pałacu tejłą 
Komisyi zoajdującćj się, Mający chęć wynajęci», techce. 


się zgłosić do Srkretarystu, gdzie warunki w ka dym 'cza- 


sie do przejrzenia znajdą: 


410. 


